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O głoszen ia  (In sera tjr)
ko«ztują od miejsce wiersza jednoazpaltowago 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 baL — Nsóasłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40  
haL za katdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 haL od wiersza za kaidy raz. 
Załączniki (prospekty i L d.) przyjmuje s ię  za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla tam to*  
tcow ych , a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte aą wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraen

i bezimiennych listów n ie uwzględnia.

Obywatele! Towar, ysze!
W niedzielę d. 14 marca b. r. o godz. 10 
przedpołudniem odbędzie się w Ujeżdżalni 

przy ulicy Rajskiej (Teatr ludowy)

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem dziennym :

Gminna reforma wyborcza 
miasta Krakowa.

Towarzysze! Obywatele! Jawcie się jak 
najliczniej!

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D

Dwuznaczna gra Serbii.
Od 8 dni ma rząd serbski noty Rosyi, 

oraz Francyi, Anglii i Włoch, wzywające 
go do zrzeczenia się żądań terytoryalnych. 
Wierna swej dotychczasowej polityce Ser­
bia nie dawała odpowiedzi, a nareszcie 
pod naciskiem mocarstw dała odpowiedź 
tak niejasną i dwuznaczną, że można ją  
tłómaczyć jak się komu podoba.

Odpowiedź ta  składa się z trzech pun- 
tów:

1) Serbia powierza Rosyi i zaprzyja­
źnionym mocarstwom obronę jej inte­
resów ;

2) Serbia niczego od Austryi nie żąda;
3) rząd serbski, opierając się na rezolu- 

cyi skupczyny, n i e  z r z e k a  s i ę  s w y c h  
ż ą d a ń .

Prasa francuska i angielska, która do­
piero w ostatnich dniach zaczęła wyrażać 
przekonanie, że dla Serbii nie warto wy­
woływać wojny europejskiej, tłómaczy tę 
dwuznaczność tern, że rząd serbski ogła­
sza noty o dwoistej treści: jedna, zawie­
rająca zrzeczenie się, przeznaczona jest 
dla Europy; druga, podtrzymująca żąda­
nia, przeznaczona jest dla własnego kraju, 
wobec którego rząd nie ma odwagi przy­
znać się, że pod naciskiem mocarstw musi 
zrezygnować z niemożliwych do urzeczy­
wistnienia żądań, z powodu których od 
pół roku utrzymuje cały świat w gorącz- 
kowem naprężeniu. Sytuacya wewnętrzna 
stała się tem groźniejszą, ile że w grę za­
czynają wchodzić interesy handlowe, które 
dla Serbii, skazanej prawie wyłącznie na 
eksport do Austryi, mają pierwszorzędne 
znaczenie.

Odkąd w Austryi i na W ęgrach  agra- 
ryusze wywierają przeważny wpływ na

politykę handlową, wzrosła w Serbii nie­
nawiść do Austryi w najwyższy sposób, 
gdyż ograniczenie jej eksportu bydła jest 
ruiną dla jej rolnictwa. Jeżeli więc teraz 
rząd wspólny grozi zerwaniem nawet tej 
prowizorycznej umowy, która obowiązuje 
do 31 b. m., zrozumiałem jest oburzenie 
opinii serbskiej, która może powołać się 
na to, że jej rząd ten traktat handlowy 
lojalnie dotrzymuje. Zauważyć jednak na­
leży, że groźba Austryi jest tylko warun­
kową, tj. wykonanie jej nastąpi wtedy, 
jeżeli Serbia odmówi bezpośrednich roko­
wań. A zdaje się, że na tym punkcie po­
litycy belgradzcy nie przyszli jeszcze do 
rezonu, uważając ciągle układy o sprawy
handlowe za rzecz, do której mogą się
wm eszać obce mocarstwa.

Mimo tej chybionej polityki, zdaje się, 
że teraz sytuacya ogólna jest pomyślniej­
szą. Głównym mącicielem pokoju była 
Rosya, która ciągle podbechtywała pre- 
tensye serbskie, dając głośne i tajemne
rady i zachęty. Po wczorajszej jednak
konferencyi Stołypina i Izwolskiego z przy­
wódcami (tomskimi, na której skonstato­
wano rzecz znai.ą, że Rosya jest do woj­
ny niezdolną, można przyjąć, że Serbia 
zrozumie tę  uchwałę i do mej się zasto­
suje. Bez poparcia Rosyi nigdy nie było­
by przyszło do zaostrzenia sytuacyi, ja­
kiej świadkami do niedawna byliśmy, a 
cofnięcie tej pomocy musi Serbię spowo­
dować do porzucenia marzeń. Swoją dro­
gą — nie stanie się to na poczekaniu; 
owszem — politycy serbscy nieraz jeszcze 
spróbują zamącić spokojne zapatrywanie 
się na sytuacyę dwuznacznemi notami, a 
nawet mobilizacyą, ale tego nikt im za złe 
nie weźmie; idzie przecież o uratowanie 
tek mini8teryalnych, a  może czegoś po­
ważniejszego.

Niepokojącem zaczyna stawać się zacho­
wanie się Serbii i Czarnogóry wobec Tur- 
cyi. Nie udało się osiągnąć przystępu do 
morza kosztem Austryi, tedy chcą uzyskać 
to kosztem Turcyi. Sandżak nowobazarski, 
który tworzy rozdział między Se'bią a 
Czarnogórą, byłby dla nich pożądanym 
przedmiotym kompenzaty, a Turcya wy­
daje im się mniej niebezpiecznym przeci­
wnikiem od Austryi. Gotowe jednak za­
wieść się już z tego względu, że i taka 
wojna nie dałaby się zlokalizować, a pe- 
wnem jest, że Europa żadnej wogóle woj­
ny na Bałkanie nie chce.

Zajęcie sandżaku przez Serbię i Czar­
nogórę musiałoby w rezultacie doprowa­
dzić do zatargu z Austryą, która nie po 
to wycofała się z niego, aby otrzymać 
klin między anektowanymi krajami.

Zwycięstwo socyalistów we Włoszech.
W chwili, gdy to piszemy, niema jeszcze 

pełnego wyniku wyborów.
Dotąd wszakże już posiedli socyaliści 28 

mandatów (wobec 26 w poprzedniej Izbie) 
Pomiędzy wybranymi ponownie znajdują się 
tow arzysze: Ferri, Turati, Costa.

Warto tn przypomnieć nieco cyfr, świad 
czących o ożywionym, systematycznym roz 
woju socyalizmu we Włoszech. W r. 1882 
wybrany został pierwszy socyalista do par 
lamentu — tow. Costa. W r. 1886 wybrano 
dwóch, w  r. 1890 trzech. Po tych pierwszych 
krokach tempo się przyspiesza: rok 1892 
przynosi 7 mandatów, 1895 — 15. Najwyż 
szy rekord osiągnęła partya w r. 1900: 33 
krzesła poselskie, lecz był to wynik nie izo­
lowanego wysiłku socyalistów, leez sojuszu 
z t. z. partya mi ludowemi, który to sojusz 
przy wyborach z 1904 r. się nie powtarza.

Znamienniejszymi jednak od tych prakty­
cznych rezultatów są dane cyfrowe, tyczące 
ilości oddanych głosów. W r. 1892 wynosiły 
one 27.000, w r. 1895 wzrosły do 76.359, 
a przy ostatnich wyborach było ich z górą 
326.000. Dysproporcya pomiędzy oddanymi 
głosami socyalistycznymi, a ilością zdobytych 
mandatów przedstawia się we Włoszech bar­
dzo drastycznie: na 21 procent głosów, zdo 
bytych przy ostatnich wyborach — mandatów 
zdobyto 5%  tylko.

Zakończymy jednem spostrzeżeniem ze 
strony przeciwnej — rządowej. Umiano tam 
wyzyskać naw et straszną katastrofę trzęsie 
nia ziemi i związane z nią miliony zapomo­
gowe: p. Giolitti dwukrotnie został wybrany 
w Messynie.

Pokój czy wojna?
Odpowiedź Serbii na notę Rosyi.

N o t a  R o s y i .
Belgrad. Wczoraj po południu ogłoszono 

treść rosyjskiej interwencyi z 2 marca i serb­
skiej noty okólnej z 10 marca.

Przyjazne przedstawienie r o s y j s k i e g o  
r z ą d u  brzmi: Stwierdzamy z zadowoleniem, 
że królewsko serbski rząd trw a przy swej 
decyzyi nieodstępowania od pokojowego sta 
nowiska i u n i k a n i a  w s z y s t k i e g o ,  co-  
b y  m o g ł o  w y w o ł a ć  z b r o j n y  k o n ­
f l i k t  m i ę d z y  S e r b i ą  a A u s t r o - Wę -  
g r a m i  i że nie ezyni żadnych wojskowych 
zarządzeń nad granicą. Jesteśmy przekonani, 
że interesy żywotne Serbii, do których za 
wsze odnosiliśmy się ze szczerą sympatyą, 
nakazują jej stanowczo takie stanowisko, 
które wyłącznie odpowiada ogólnym dzisiej­

szym potrzebom. Mogliśmy się nadto prso- 
konać, te  m o c a r s t w a  alt  s ą  s k ł o n n o  
do  p o p i e r a n i a  m y ś l i  t e r y t o r i a l ­
n e g o  o d s z k o d o w a n i a  n a  k o r z y ś ć
S e r b i i .

Rząd serbski powinien z tego wyciągnąć 
tę konsekwencyę, te  wszystkie jego usiło­
wania, by skłonić mocarstwa do popierania 
jego pretensyj i w tym ducha, pozostSRf bez 
rezultatu, i że sympatye mocarstw m ote so­
bie Serbia zaskarbić tylko wtedy, gdy o d- 
s t ą p i  o d  ż ą d a ń ,  k t ó r e b y  m o g ł y  d o ­
p r o w a d z i ć  d o  z b r o j n e g o  k o n f l i ­
k t u  z A n s  t r  o - Wę g r  a m i. Leży nam zaś 
na serca uchronienie królewskiego rządu 
przed każdem takiem stanowiskiem, któreby 
go na takie niebezpieczeństwo naraziło. Spo­
dziewamy się, że Serbia, jak to  jnż zresztą 
sama oświadczyła, pozostanie wierną swoim 
obietnicom i p ó j d z i e  z a  r a d ą  m o ­
c a r s t w .  Trwamy nadto przy tem, by serb­
ski rząd wśród dawnych stosunków oświad­
czył mocarstwom otwarcie, że nis obstaje 
przy żądaniu terytoryalnsgo odszkodowania 
i że wszystko, co dotyczy rozwiązań a nie- 
załatwionych kwestyj, p o z o s t a w i a  u- 
c h w a l e  m o c a r s t w ,  a wtenczas mocar­
stwa użyją wszelkich sił swoich na korzyść 
serbskich interesów.

O d p o w i e d ź  S e r b i i .
Depesza okrężna ministra Milovanovicza 

wysłana wczoraj po południa serbskim posel­
stwom: w Petersburgu, Londynie, Berlinie, 
Paryżu, Wiedniu, Rzymie i Konstantynopolu 
brzm i:

Stosując się do przyjaznych rad cesarskie­
go rosyjskiego rządu, królewski rząd serbski 
ma zaszczyt przesłać pann następujące oświad­
czenie, z prośbą o podanie go do wiadomo­
ści rządn, przy którym pan jesteś akredyto­
wany.

Wychodząc z zapatrywania, że prawna sy- 
luacya Serbii wobec Austro-Węgier po pro- 
klamacyi aneksyi Bośni i Hercegowiny po­
została normalną, Serbia nie ma zamiaru 
wywołania wojny z sąsiednią monarchią, ani
nie pragnie zmienić swego prawnego stosun­
ku do niej, zamierza w dalszym ciągu wy­
pełniać swe sąsiedzkie obowiązki na podsta­
wie wzajemności, i jak  dawniej, utrzymywać 
z nią stosunki, wynikające z wzajemnych 
materyalnych interesów. W duchu tego sta­
nowiska, które Serbia zawsze zajmowała, że 
kwestya bośniacko hercegowińska jest kwe- 
styą europejską i że zarówno co do aneksyi, 
jak  i co do nowej redakcyi 25 artykułu tra­
ktatu berlińskiego, d e c y z y a  p r z y s ł u ­
g u j e  m o c a r s t w o m  s y g n a t a r n y m ,  
Serbia ufając mądrości i sprawiedliwości tych 
mocarstw, o d d a j e  i m  s w o j ą  s p r a w ę  
b e z  z a s t r z e ż e ń ,  jako kompetentnemu

Przed ruk  i n ieup raw n ione  tłum aczenie  w zbronione.

ANDRZEJ STRUG.

Z P O W R O T E M .
Było to już wieczorem, gdy wyspali się 

w czystej izbie u Skowrońskiego na pachną 
cej słomie, gdy zjedli obiad, składający się 
r gotowanej kury, a stanowiącej zarazem ko- 
kc>ę, gdy Trzmiel już sobie poszedł, zapo 
wiedziawszy, że pójdą jutro, jak tylko zaj 
dzie miesiąc. Wszystko zatem układało się 
pomyślnie.

Janek po kolacyi poszedł aż na koniec wsi 
i długo liczył gwiazdy i wsłuchiwał się w gra 
nie żab, dopuszczając do siebie myśli lekkie 
i radosne. Cieszył się, że zobaczy siostrę i 
jej potomstwo, którego jeszcze nie widział 
na oczy, cieszył się na myśl o Warszawie, 
skąd wyjechał przed sześciu laty. Pałał cie 
kawością przekonania się nareszcie, co się 
tam dzieje naprawdę w tym tajemniczym 
•kraju*, o którym tyle się mówiło na zebra­
niach i zjazdach, ale który jakoś coraz bar­
dziej oddalał się i stawał się jakimś mytem, 
jabiemś tajemniczem obcem zjawiskiem dla 
większości starej emigracyi. Więc się cieszył, 
ie  nareszcie wyrwał się z tej Europy. Cią­
gnęło go do przygód, do^niebezpieczeństwa, 
do nowego, nieznanego żyćilT~Czuł w sobie 
młodą, rwącą się do czynu siłę i spodziewał 
*ię rzeczy wielkich, nieopisanych. Lata pa 
ryskie i wogóle cwoje mozoły zagraniczne 
iegnał z radością — pokpiwał sobie nawet

niechcący i z siebie i z innych, którzy tam 
tkwili, pracując nad podniesieniem sprawy 
proletaryatu polskiego, który o nich wiedział 
jeszcze mniej, niż oni wiedzieli o nim. Nie 
myślał ani o trudach jutrzejszej wyprawy, 
ani o czekającej go po tamtej stronie cięż 
kiej pracy.

Szedł ku tej bliskiej przyszłości, jakby z 
pieśnią na ustach. Wiedział, że zaczęło się 
dluń nowe życie, pełne nieograniczonej no­
wej treści, gdzie wszystko wydawało się u- 
rocze i niepowszednie, jak w mgle tajemni 
czej. Przyjdzie czas, gdy rozwieją się nieja 
sne uroki i wyjrzą na jasnym dniu kanty i 
graty rzeczywistości — i tam, w kraju, nie 
będzie ani cudów, ani cudownych ludzi, tylko 
to — co jest i jakie jest, ale tymczasem po 
zwalał sobie na słodycz marzenia i słuchał 
żabich chórów, wdechał krzepkie i pachnące 
powietrze i patrzył w gwiazdy.

Wreszcie wstał i spojrzawszy jeszcze raz 
w ciemności, gdzie niedaleko zdawał się stać 
twardy, niespożyty mur granicy, pomjślał 
wesoło: jutro o tej godzinie już będziemy u 
siebie.

Gdy wszedł do izby, zastał Gawarskiego 
przy pracy. Towarzysz, rozebrany do bieli 
zny, siedział na podłodze i przy świecy roz 
pakowywał walizki. Cała izba była zarzucona 
porozkładanymi szpargałami. Na kupkach le 
żały broszury i gazety, Gawarski zaś pod 
światło badał jakąś starą garderobę i miał 
w twarzy skupienie i troskę.

— Oo, a to co takiego ma być?  Czegóż 
ty człowieku szukasz?

Gawaraki nie odpowiadał. Uważnie oglądał

starą jakąś kurtkę, potem badał również starą 
kamizelkę, liczył guziki, próbował kieszenie. 
Janek przypuszczając, że stary się jeszcze 
gniewa za ostatnią utarczkę, zaczął ściągać 
buty i przygotowywać się do spoczynku.

Po jakimś czasie obudził go z pierwszej 
drzemki gruby głos towarzysza.

— Widzisz, jest rzecz taka...
— C o? No co?  Stało się co?...
— Wstąpił tu  na chwilę Trzmiel i okazało 

się, że umowa bynajmniej nie dotyczy ba­
gażu, że on s:ę za tę cenę podejmuje tylko 
nas przeprowadzić...

—  No, więc cóż? Zabierzemy sami.
— Poczekaj. Przedewszystkiem nie pora­

dzimy sami, tego sobie nie wyobrażaj — po 
nocy, przez wertepy, krzaki... A przy tem ten 
drań, słusznie zresztą, oświadcza, że jak  bę­
dziemy sami dźwigali, to on za nic nie rę­
czy. Trzeba iść cicho, lekko. Wreszcie po­
wiada, że jak  on nakaże — uw ażasz! — 
wszystko rzucić, to trzeba go słuchać, gdyż 
inaczej zostawi nas w polu i będzie się sam 
ratował.

— Poczekajno. Jutro rano pogadamy ze 
Skowrońskim.

— Z nikim nie możemy gadać, bo nic ma­
my pieniędzy. Zresztą ten twój Skowroński, 
to drab, zupełnie niepewny człowiek. Trzmiel 
przynajmniej gada otwarcie.

— Jakto, nie zostałoby nam jeszcze paru 
rubli ?

— Paru rubli... Otóż nie wyobrażaj sobie, 
że jutro zaraz za granicą w tej twojej Polsce 
ruble leżą na gościńcu na kupkach, jak  ka­
mienie, albo ie  „z trądycyi i przyrodzenia*

zrewolucyonizowany lud roztoczy nad nami 
bezpłatną a czułą opiekę...

— Do rzeczy, do rzeczy, po co zaraz głu­
pie koncepty. Wiele mamy floty?

— Tyle mamy, ile jesL Dość powiedzieć, 
że Trzmiel od puda ładunku chce 10 rubli. 
Mamy ze sobą pięćdziesiąt kilo, to  znaczy 
trzydzieści rub li!

— A ile nam się wogóle zostaje po opła­
ceniu wszystkiego, drogi, kolei?...

— Za przeprowadzenie nas dwóch 15 ru­
bli, konie do Miechowa trzy, kolej ośm, a 
dalej trzeba zapłacić za gościnność i za tę 
kurę wreszcie, której ci się tak zachciało...

— Zdaje się, że i towarzysz nieźle tę kurę 
obrabiał...

— Otóż po najśc.dlejszym rachunku zostaje 
nam niecałe dwa ruble na nieprzewidziane 
wydatki w drodze i na życie w Warszawie, 
dopóki kogoś nie odnajdziemy.

Janek nic na tó nie odpowiedział, bo sam 
był potrosze temu winien. On to bowiem 
naglił do wyjazdu, nie czekając na zgroma­
dzenie większej sumy pieniędzy. Liczył na 
Genewę, że tam się będzie można podrepa- 
rować. Tymczasem towarzysze genewscy byli 
sami chwilowo w okropnej nędzy, więc wy­
słuchali sprawozdania i dwóch odczytów i 
odesłali ich do Zurychu, który wysłuchał spra­
wozdania ze zjazdu i dwóch odczytów, ale 
co do pieniędzy, trudno było nawet gadać 
z kolonią, gdzie paru osobników zdobyło się 
na bezczelność zwrócenia się o potyczkę do 
przejezdnych towarzyazów.

(Dalszy ciąg nastąpi).





■udani i ( I ł  t f d i  prc, taj okazyi od Aułtro- 
W ffltr iakaagg odazkodawania, ani teryto- 
ryaloego, ani politycznego, ani ekonomi­
cznego.

• * •
Zakaz przewen amunlcył sarbikiej 

prztz Turcjff.
Kstoała. ,K5ln. Zeitung* donosi z  Kon­

stantynopola: Serbskie twierdzenie, ie  były 
w . wezyr zasadniczo przyobiecał pozwolić 
na przewóz serbskiego materyału wojennego, 
jest n i e p r a w d z i w e ,  gdyż w  każdym wy­
padku trzeba było o apeeyalne pozwolenie 
prosić. Porta nie ma ochoty zadośćuczynić 
życzeniom Serbii, ponieważ po zawarciu u- 
gody z Austro Węgrami powróciło należyte 
osądzenie znaczenia dobrych stosunków.

Serbia w dalszym ciągu czyni uaiłowaoia 
u angielskiej ambasady, ponieważ część ła­
dunków jest pochodzenia angielskiego.

W. wezyr oświadczył, że nieprawdziwem 
jeat doniesienie o pozwoleniu Turcyi na bu­
dowę drogi handlowej przez sandżak między 
Serbią a  Czarnogórą.

Keattaatyaapal. Według oświadczenia serb­
skiego poselstwa, wielki wezyr zawiadomił 
wczoraj serbskiego peała Nenadovioza, że 
serbaki materyał wojenny, który jeat w dro­
dze, może być bez trudności wysłany ze Sa­
loniki do Serbii.

K&BStantyMpoi. Serbska wiadomość co do 
pozwolenia na przewóz materyału wojennego 
została p o t w i e r d z o n ą  przez Portę. Do­
tyczy to znajdujących się w drodze 170 tonn 
materyału wojennego, z czego jednak w y ­
j ę t o  d y n a m i t  i b o m b y .

• * •
Przygotowania wojskowa Turcyi.

Konstantynopol. Wiadomość o tureckiem 
skoncentrowaniu wojsk lob specyalnych zbro­
jeniach w wiła jecie Skopjje jest przedwcze­
sną. Dotąd wszystkie plany w sprawie za­
rządzeń zapobiegawczych i obrończych nie są 
jeszcze ułożone. Z miarodajnej tureckiej strony 
nie uważają, by nadszedł już czas i pragną 
finansowe koszta przesunąć możliwie naj 
dalej.

*

Umowa rosyjtko-turecka.
Petersburg. Według informacyi z pewnego 

źródła, zawartą została ostatecznie umowa 
rosyjsko turecka w  sprawie tureckiego długu 
wojennego. I z w o l s k i j  i R i f a a t  pasza 
porozumieli się co do wszystkich szczegółów, 
a umowa przedstawia się jako kompromis 
między propozycją turecką a  rosyjską.

Eciia procesu Janiny Borowskiej.
Kraków, 11 marca.

K o n fisk a ty  „N aprzodu*4 p r z e d  s ą d e m .
Skutkiem wniesienia przez tow. Daszyń­

skiego i Titza sprzeciwu przeciw konfiska­
tom .Naprzodu* z 25 i 27 lutego b. r. za 
artykuły .W  obronie prawdy* Ignacego Da­
szyńskiego i .L ist otwarty* Wacława Siero­
szewskiego, odbyła się dziś w krajowym są 
dzie karnym jawna rozprawa prasowa.

Przewodniczył wiceprezydent P o g o r z e l  
z k i ,  w skład trybunału wchodzili nadradca 
Kaiser i radca Ferens; protokołował dr Fren- 
kel; prokuratoryę zastępował prokurator dr 
Lang, redakcję .Naprzodu* adwokat tow. dr 
H e s k i .

Dr  H e s k i  wnosi o w y k l u c z e n i e  t r y ­
b u n a ł u  w  myśl § 74 p. k., albowiem ten 
asm trybunał konfiskatę zatwierdził, a więc 
już zdanie swoje w tej sprawie objawił.

Trybunał udał się na naradę i celem roz­
strzygnięcia wniosku o wykluczenie uchwalił 
przedłożyć akta sądowi wyższemu.

Dr H e s k i :  Obydwa te artykuły są dziś 
wydrukowane w .Naprzodzie*.

Prze w. P o g o r z e l s k i :  I nie skonfisko­
wane?

Dr H e s k i :  Wydrukowane jako interpela- 
cya. (Wesołość).

Radca F e r e n s :  A więc Bprzeciw jest bez­
przedmiotowy...

Dr H e s k i :  O, nie!
O sk a rż o n y  p ro to k o la n t  ro z p ra w y .

Podczas rozprawy J. Borowskiej przeciw tow. 
Hseekerowi wiceprezydent P o g o r z e l s k i ,  
naczelnik krajowego sądu karnego, wydawał 
najróżniejsze zarządzenia celem ograniczenia 
doBtępu publiczności do sali rozpraw ; jak 
wiadomo, sam nieraz stawał razem z wo­
źnym u drzwi, kontrolował bilety, pełnił o 
bowiązki odźwiernego. Zakazywał surowo 
woźnym wpuszczania to auskultantów sądo 
wych, to znów jakiejś innej kategoryi ludzi. 
W szystkie te  zarządzenia mijały się z celem, 
żadnego skutku nie odnosiły, a wywoływały 
tylko niezliczone awantury, jak np. wytlo 
czenie szyb w szklanych drzwiach pocze 
kaini przez napór tłumu, który właśnie po 
wstał przez to, te  nie wpuszczano na salę 
ludzi pojedynczo.

Przychodziło też kilkakrotnie do awantur 
z dziennikarzami, których służbiaty woźny

=

nie wpuszczał na rozprawę i godzinami trzy­
mał aa drzwiami. Oto były skutki chaoty­
cznych zarządzeń.

Jedna taka aw antura będzie przedmiotem 
rozprawy sądowej. Mianowicie woźny Maj 
tyka, powołując się na otrzymany zakaz 
wpuszczania kogokolwiek, absolutnie nie 
chciał wpuścić na rozprawę —  protokolanta 
tejże rozprawy dra Frenkla. Dr Frenkei, spie­
sząc się na rozprawę, na której z obowiązku 
musiał być obecny (bo bez niego nie n o  
głąby się rozprawa odbywać), n -p ró ino  tłu­
maczył woźnemu, że musi wejść. Woźny był 
nieugięty. Przyszło do ostrej wymiany słów 
i woźny Majtyka pobiegł do p. Pogorzelskie 
go ze skargą na dra Frenkla. P. P o g o r z e l  
•  k i  o d e s ł a ł  s p r a w ę  d o  p r o k u r a t o  
r y i  i dzięki temu dr F r e n k e i  o d p o w i a ­
d a ć  b ę d z i e  p r z e d  s ą d e m  k a r n y m ,  
jako o s k a r ż o n y  z §  312 o o b r a z ę  w ł a ­
d z y  w  o s o b i e  w o ź n e g o  M a j t y k i .

Rozprawa odbędzie się w powiatowym są­
dzie karnym przed p. sędzią Czerneckim w 
piątek 12 b. m. © godz. 9 rano.

Przegląd polityczny.
Soeyallścl w Radzie powiatowej. We czwar­

tek  4 b. m. odbył się wybór 6 członków z 
kuryi miejskiej do Rady powiatowej w G r  a  c u 
(powiat). Między wybranymi znajdują się też 
dwaj socyalni demokraci tow. Stametz i Wen- 
g u a t Są to  pierwsi w Austryi socyaliści jako 
członkowie Rady powiatowej, jeżeli pomi 
niemy wybór posła tow. O s t a p c z u k a  w 
Zbarażu, później unieważniony.

Z l i t e r a tu r y  i  s z tu k i .
Nowa ktlgikl nadesłane do redakcyi „Na­

przodu*:
Marcelina K u l i k o w s k a :  „Dusze ko­

biece... Serca kobiece...* (Poezye). Warszawa 
1909.

Emil H a e c k e r :  „ R z e c z  o „ P ł o m i e ­
n i a c h *  S t a n i s ł a w a  B r z o z o w s k i e ­
go* . Kraków 1909. Do nabycia we wszy­
stkich księgarniach. Cena 1 K.

„ P r z e d ś w i t * ,  miesięcznik frakcyi rewo­
lucyjnej P. P. S., zeszyt 3 za marzec 1909. 
Kraków, Szlak 6. Rocznie 6 K, zeszyt 50 h

„Sztuki". Gmach Towarzystwa Przyj. Sztuk 
Pięknych zostanie zamknięty dnia 15 bm., 
poczem rozpoczną się przygotowania do u- 
rządzenia wystawy Tow. Artystów Polskich 
„ S z t u k a * ,  której to u r o c z y s t e  o t  w a r  
c i e  n a s t ą p i  d n i a  20 bra. o godzinie 11 
przed południem.

Wstęp przysługiwać będzie za oaobuymi 
zaproszeniami, które zostaną rozesłaae.

Z sali sądowej.
Jura stola*. (Przekroczenia opłat za obrzę 

dy kościelne są zaskarżalne przed sądami 
zwyczajnymi).

Wedle uatawy z dnia 7 maja 1874 Dz. p. 
p. nr 50 starostwa są właściwe do nakłada 
nia kar na tych duszpasterzy katolickich, 
którzy pobierają za obrzędy kościelne a w 
szczególności za śluby i pogrzeby wyższe 
opłaty, aniżeli pozwalają na to administra­
cyjne przepisy, zwane „iura stolae*. Obecnie 
zapadło orzeczenie właściwych władz co do 
sposobu dochodzenia prawa o zwrot pobra 
nych przez księży nadwyżek. Dziennik roz­
porządzeń ministerstwa sprawiedliwości opi 
suje następujący w ypadek: Pewien włością 
nin wniósł do starostwa zażalenie, że pro 
boszcz tytułem opłaty za ślub pobrał od nie 
go 23 kor. 87 hal., jakkolwiek wedle pra 
wnie obowiązującej taryfy uprawniony był 
ksiądz żądać tylko 4 kor. 56 hal. Starostwo 
odmówiło załatwienia tego podania, albowiem 
owo przekroczenie nastąpiło w czasie, od 
którego upłynęło więcej jak 3 miesiące, a 
ponieważ zwyczajnie prawo karania za prze­
kroczenia administracyjne zadawnia się w 
ciągu trzech miesięcy, a tylko przy sposo 
bności postępowania karnego może starostwo 
nałożyć na duszpasterzu ukaranego obowią­
zek zwrotu nieprawnie pobranej należytości, 
przeto starostwo odesłało owego włościanina 
do eądu z jego podaniem. Sąd odrzucił skar­
gę przeciw duszpasterzowi podając, że sądy 
zwyczajne nie są właściwe rzeczowo do roz­
strzygania takich spraw.

Wedle ustawy zasadniczej, jeżeli władza 
administracyjna i sądy zwyczajae odmówią 
rozstrzygnięcia sprawy prawno prywatnej, 
uprawniony jest poszkodowany tera zażądać 
od c. k. trybunału państwa w Wiedniu roz 
strzygnięcia, która władza ma zbadać i roz 
strzygnąć sprawę sporną. Ów włościanin 
wniósł taką prośbę do trybunału państwa w 
Wiedniu. Trybunał państwa wydał dnia 24 
października 1908 1. 326 następujące orze­
czenie: W zasadzie sądy zwyczajne, a więc 
w pierwszej linii ten c. k. sąd powiatowy, 
w obrębie którego pozwany duszpasterz ma 
swoje stałe zamieszkanie, są właściwe i obo­

wiązane do rozstrzygania sporów, jakie wy­
toczy skargą poszkodowany przeciw duszpa 
•torsow i o zwrot nieprawnie pobranej nad 
wyżki ponad przepisami dotyczącymi „iura 
stoluie* określoną należytodć; jeżeli atoli od 
dnia pobrania bezprawnie przez duszpasterza 
takiej nadwyżki jeszcze trzy miesiące nie 
upłynęły, w takim rasie c. k. starostwa są 
obowiązane przy sposobności wdrożenia po­
stępowania karno-administracyjnego przeciw 
duszpasterzowi zarazem orzec w myśl powo­
łanej ustawy na wstępie tego artykułu, że 
tenże duszpasterz obowiązany jest zwrócić 
pobraną nieprawnie nadwyżkę, a to pod ry 
gorem egzekucyi.

W ten sposób nareszcie „iura stolae* na­
biorą praw nie, obowiązującej mocy w życiu 
codziennem. Ponieważ trybunał państwa w 
powodach swego orzeczenia stanął na stano 
wisku prawnem. że żądanie zwrotu niepra 
wnie pobranej nadwyżki opiera się na prze­
pisie § 1431 ustawy cywilnej, przeto dopiero 
po 30 lataeh zadawnia się prawo skargi 
przeciw odnośnemu duszpasterzowi o zwrot 
nieprawnie zatrzymywanej nadwyżki za ślu 
by i pogrzeby ponad taryfą określoną wy­
sokość. Skargi takie wnosić można do sądów 
powiatowych, o ile już upłynęło trzy  mie­
siące od dnia pobraoia takiej nadwyżki, a 
jeszcze 30 lat nie upłynęło.

Sądzimy, że lud skorzysta z tego rozstrzy­
gnięcia trybunału państwa i dochodzić będzie 
swoich praw, aby w ten sposób położyć kres 
nadużyciom.

Rada państwa.
Wiedeń, 11 m arca.

N a w czorajszem  posiedzeniu Izby po­
słów  p rezyden t m inistrów  bar. B i e n e r  t  h 
w ygłosił następu jącą  m ow ę program ow ą:

W  pow ażnej i ciężkiej chwili przystępuje 
rząd  do now ej sesyi. Przedew szystkiem  
pow iem  kilka słów

o położeniu zagranlcznem.
Stanow isko A ustro-W ęgier w obec p rze­

silenia, k tó re te raz  przeżyw am y, ujaw nia 
się  w dw óch m om entach : 1) w zaw arciu 
porozum ienia z T urcyą  i 2) w ośw iadcze­
niu, k tó re  złożył serbsk iem u rządow i nasz 
poseł w  Belgradzie. Z araz n a  początku 
akcyi, k tó ra  doprow adziła do aneksy i Bo­
śn i i H ercegow iny, usiłow ał gab inet w 
drodze rokow ań bezpośrednich z P ortą  
skłonić T urcyę do uznania new ego p ra ­
w nego s tanu  w prow incyach okupow anych. 
Cel te n  osiągniąto po długich i mozol­
nych rokow aniach przez podpisanie p ro ­
tokołu , k tórym  T urcya w yraźnie uznaje 
aneksyę.

O zaw arciu ugody  zawiadom iono mo­
carstw a, k tó re  podpisały  tra k ta t berliński, 
i należy  z ca łą  pew nością oczekiwać, że 
m ocarstw a te  przyjm ą tę  w iadom ość z za­
dowoleniem.

Jeszcze dziś n i e c n y  je s t 
nasz stosunek polityczny do Serbii I Czar­

nogóry,
gdyż oba  te  państw a po aneksyi, pomimo 
że n ie n aru szy ła  ona  żadnego z ich  praw , 
postaw iły  szereg  żądań, k tó re atoli n ie są  
możliwe do spełn ienia i przeprow adzenia. 
(G łosy: B ardzo słusznie!). W ierny  m eto­
dzie, k tó ra się okazała  korzystną  w  roko 
w aniach z Turcyą, rząd  m onarchii już  od 
sam ego początku m iał zam iar przeprow a­
dzenia r o k o w a ń  b e z p o ś r e d n i o  z 
S e r b i ą  i n ie  da ł się w yprow adzić z ró ­
wnowagi i  spokoju przez dochodzące z 
Serb ii a l a r m u j ą c e  w i a d o m o ś c i .

Krok, k tó ry  uczynił nasz poseł w  Bel­
gradzie, m iał n a  celu dać Serbii sposo­
bność do bezpośredniego rozpoczęcia ro ­
kow ań. Dzięki radom , udzielonym  Serbii 
przez m ocarstw a, nie je s t  w ykluczonem , 
że S erb ia  skłoni się k u  realniejszej i p rak­
tyczniejszej polityce, a  m y gotowi je s te ś ­
m y n a  tej podstaw ie prow adzić z S erb ią 
ja k  najprzychyln iejsze r o k o w a n i a  w 
k w e s t y a c h  h a n d l o w y c h  i e k o n o ­
m i c z n y c h .

W ystępując w obec Turcyi i Serb ii w  w y­
żej nakreślony  sposób, sądziliśm y, że po­
stępujem y

w Interesie pokoju europejskiego 
i że spotkam y się ze zgodą u  w szystkich 
m ocarstw . Jeżeli w ięc w sy tuacyi zagra­
nicznej nastąp iła  p o p r a w a  i w i d o k i  
u t r z y m a n i a  p o k o j u  z w i ę k s z y ł y  
s i ę ,  to jed n ak  s tosunk i m iędzynarodow e 
są jeszcze ciągle tego  rodzaju, że w ym agają 
stanow czej czynności, p o g o t o w i a  i s k u -  
p i e n i a  w s z y s t k i c h  s i ł  p a ń s t w o ­
w y c h .  (Potakiw ania). W  tak iej chwili m u­
szą wszyscy, k tórzy  pow ołani są  do wspól­
nego decydow ania, pam iętać o ciężkiej od­
powiedzialności, ja k ą  są  d łużni sobie sa­
mym, krajow i, m onarchii i przyszłości. 
(Oklaski).

W obec tego położenia pow inny obecnie 
ustąp ić w aśuie stronnictw  przed m yślą o

ogólnym  in teresie  ojczyzny (Oklaski), gdyż 
nie m oże być żadnej w ątpliw ości, iż tem 
skuteczniej będz em y mogli uw ydatn ić  n a ­
sze stanow isko w zespole m ocarstw  euro­
pejskich, jeżeli zam iast w aśni w ew nętrz­
nych n astąp i skupienie w szystkich sił we­
w nętrznych. (Okiaski). M usi p rzeto  obecnie 
zapanow ać m iędzy stronnictw am i z a w i e ­
s z e n i e  b r o n i ;  m usim y na razie odło­
żyć to  w szystko, co n as  rozgorycza i roz- 
dw aja, ja k  to  zresz tą  zaw sze czyniły  w ta ­
kich chw ilach inne parlam enty . (P otaki­
w ania).

W  dalszym  ciągu swej mow y wylicza 
b ar. B i e n  e r  t h  szereg  przed łożeń rządo­
w ych, k tó re  p a rlam en t m a wziąć pod' ob ­
ra d y ;  w  szczególności: kon tyngen t r e ­
k ru ta , zm iana regulam inu, upaństw ow ienie 
kolei p ryw atnych, ustaw ę aneksy jną, przed­
łożenia językow e dla Czech, założenie w ło­
skiego faku lte tu  praw niczego, budżet na 
r. 1909, ustawy o ubezpieczeniu społecznem, 
ustaw a o pom ocnikach handlow ych i i. d., 
ogółem  23 przedłożeń.

P r e z y d e n t  oświadczył, że w nioski o 
upaństw ow ieniu kolei i o  fakultecie wło­
skim  przekazał kom isyi bez I. czytania.

Na końcu posiedzenia odczytauo cztery 
w nioski nagłe oraz 180 zw yczajnych.

*  * *

Konferencja przewodniczących stronnictw.
Wiedeń. W czoraj odby ła  się  konfereneya 

przew odniczących klubów , n a  które j posło­
w ie tow . d r  A d l e r  i S e i t z  podnieśli, że 
socyaln i dem okraci m ają jedno tylko s ta ­
now isko przew odniczącego w kom isyi go­
spodarczej, podczas gdy  liczba w szystkich 
posłów stronnic tw a wynosi- 89.

Rezultat dyskusy i streścił prezyden t w 
tem , że konfereneya g o t o w a  j e s t  p r z y ­
z n a ć  s o c y a l n y m  d e m o k r a t o m  
p r z e w o d n i c t w o  w k o m i s y i  l e g i ­
t y m a c y j n e j  i że prezes Koła Głąbiński 
poruszy w swoim  klubie możliwość o d d a ­
n i a  s o c y a l i s t o m  s t a n o w i s k a  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  k o m i s y i  s a n i t a r ­
n e j ,  k tó re  dotychczas p iastu je  jeden  z 
członków  Koła, że w końcu jeszcze przy 
w yborze now ych, nieistniejących dotych­
czas kornisyj, będzie m ożna u w z g l ę d n i ć  
i s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w .

Wiedeń, 11 m arca.
Po odczytaniu  w pływ ów  przystąpiono 

do dyskusy i n ad  wnioskiem  nagłym  posła 
S ustersieza w  spraw ie banku  agrarnego 
dla Bośni.

P ose ł S u s t e r s i c z  ostro  atakow ał 
w spólnego m inistra  skarbu  za koncesyę, 
udzieloną W ęgrom  n a  bank ag ra rn y  w 
Bośni. Bośnia n ie  może być terenem  dla 
sp^kulacyj węgierskich.

Zabiera głos m inister skarbu  d r  B i l i ń ­
s k i .

*
0 ruski uniwersytet wa Lwowie.

Wiedeń Posłowie tow. W ityk, Moraczew- 
ski i O stapczuk zgłosili w niosek w spraw ie , 
utw orzenia un iw ersyte tu  ruskiego  we Lwo - 1  

w ie ; poseł W ityk  o u tw orzenie sądu prze- j 
myślow ego w Borysław iu. .

K R O N I K  A.
Kraków. 11 marca 

N o w in y  k r a k o w s k i e .

Sprawy miejskis. Sekcya e k o n o m i c z n a  
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem za­
twierdzono plan regulacyi gruntów na Stra- 
domiu, dalej uchwalono upoważnić magistrat 
do zakupna 10 nowych wozów („smoków*) 
na wywóz śmieci, oraz potrzebnej ilości skrzy­
nek na popiół.

Sekcya s k a r b o w a  na wczorajszem po­
siedzeniu uchwaliła kredyt na kupno -gnm 
tów od Augustyanów na uregulowanie «dic 
Augustyanów, Miedzuch i Dietlowakiej, da^j 
uchwaliła ubezpieczyć dyetaryuszów ma^* 
stratu w krajowym zakładzie zastępczym 
Lwowie, oraz uwolnić fundacyę Zieleniew­
skiego od opłaty 5 %  na rzecz gminy tytu­
łem zwrotu kosztów administracyjnych. — 
Wkońcu przyjęła sekcya kilka zamknięć ra­
chunkowych.

Pierwsza p uliczna zgromadzenie zwołują 
krakowscy klerykali. Dotąd zwoływali tylko 
konwentykle przy zamkniętych drzw iach; 
tym razem głoszą w drukowanych obwie­
szczeniach, że zwołują p u b l i c z n e  zgro­
madzenie do swojej sali przy ul. Tomasza 
37, I p. na niedzielę 14 bm. o godz. 3 po 
południu. Na obwieszczeniach, zwołujących 
to zgromadzenie, podpisany je st: „zarząd 
główny stronnictwa chrześcijańsko socyalne- 
go“. Na porządku dziennym tego zgroma­
dzenia znajduje aię sprawa reformy wybor­
czej do krakowskiej Rady miejskiej. Zape-

Przyjmuje również do sprzedania z wolnej ręki wszelkie rucho­
mości, jakoto: dzieła sztuki, urządzenia domowe, maszyny itd. itd. 
K M T  L le y ta c y e  k i l k a  r a z y  w ty g o d n iu .
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wne „zarząd główny stronnictwa chrzęści- 
ja o socyalnego" chce temu zgromadzeniu 
przedłożyć swój sławetny projekt miejskiej 
reformy wyborczej, opublikowany w „Głosie 
narodu".

Ślfzak-Łata, przywódca napadu na Grajo-
werów, usiłował wczoraj przed odstawieniem 
go do sądu uciec z aresztów policyjnych „pod 
telegrafem". W celi swej zaczął odbijać mur 
przy kominie i zdołał wyjąć dwie cegły, lecz 
strażujący polieyant usłyszał szmer i robotę 
przerwano.

Raniony podczas pościgu Schwarzberg cią 
gle jeszcze walczy ze śmiercią, gdyż kula 
uszkodziła mu płuca. Natomiast agent Iglicki 
już jest zdrów. Kula z rewolweru Ślęzaka 
odbiła się o papiery, które Iglicki miał w 
kieszeni i dlatego tylko lekko go zraniła.

Aresztowanie kupca. Onegdaj aresztowano 
Wacława Młodeckiego, właściciela wielkiągo 
magazynu koufekcyi damskiej w Rynku, p o ' 
zarzutem oszukańczego bankructwa.

Zasądzony „wydawca". Jan  Kosoń, o któ­
rym w swoim czasie pisaliśmy, że zbierał 
ogłoszenia od firm do różnych kalendarzy, 
których nigdy nie wydawał, stawał 8 b. m. 
przed zwykłym trybunałem i po przesłucha­
niu całego szeregu poszkodowanych zasą 
dzony zesta ' na 2 miesiące więzienia.

Napad na Bielanach. Wczoraj wieczorem 
doniósł policyi Józef Białka, pomocnik pie­
karski z Półwsia Zwierzynieckiego, o napa 
dzie, jaki nań wykonano w drodze z Kryspi 
nowa do Bielan. Gdy jechał na wozie kolo 
lasu bielańskiego, wybiegło z pomiędzy drzew 
dwóch młodych ludzi i wskoczyli na wóz. 
Jedeu chwycił Białkę za szyję, dusząc, drugi 
ueiłował wydrzeć mu torbę z zawartością 
65 K. Napadnięty począł krzyczeć i bronić 
się. Wydzierającego torbę odepchnął i na 
chwilę zdołał się uwolnić z rąk  napastników, 
którzy jednak powtórnie doń przyskoczyli. 
Zdała usłyszał turkot zbliżającego się wozu; 
bliskość ludzi dodała mu odwagi. Wkrótce 
odległość między wozami się zmniejszyła, a 
napastnicy umknęli do lasu. Podczas szamo­
tania jeden z napastników zadał Binłce no­
żem cios w pierś. Nóż przebił płaszcz i u- 
branie, nie zranił jednak ciała.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
Czwartek: „Car Samozwaniec*.
Piątek: „Noc listopadowa*.
Sobota: „Moralność", komedya satyryczna w 3 

aktach Ludwika Thomy.
Niedziela o godz. 3 po południu: „2X2 =  5* 

(ceny zniżono do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Moralność*.

Poniedziałek: „Romantyczni* Rostand’a, „Przyja­
ciel*, dramat Marco Praga.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
Czwartek: „Wieczór śmiechu*.
Sobota: „Która?*.
— Z te a t r u  lu d o w e g o  komunikują nam: 

Zapowiedziana na dziś operelka p. Ł „Która?* za­
stała odłożona na sobotę. Dzisiejszy zaś wieczór 
będzie „Wieczorem śmiechu*, na który złożą się 
najlepsze produkeye repertuaru pp. A. Zim jer i 
H. Rapackiej. Między innemi odegra p. Adolfina 
Zimajer rolę Pawiowej w krotochwiii p. t. „Mar 
cowy kawaler*. Nadto objęła artystka wypełnie­
nie działu kabaretowego i urozmaicenie całego 
wieczoru.

— U n iw e rs y te t lu d o w y  im . A. M ick ie­
w icza , ul. Szewska 16, I. p.

W «.iU Uniwesytetu ludowego, ul. Szewska 16. 
L piętro, w piątek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
p. Ant. Gałecki: „Fotografia i jej zastosowanie w 
życiu" (z obra/ami świetlnymi).

B i b l i o t e k a  otwarta ou godi. 12—1 i od 5—V. 
• z y t e l n i a  p i s m otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Bi ur o  otwarte od godz. 5—7.

N o w in y  l w » w « l i l i ,

Proces prasowy „Głosu". Przed trybuna- 
łem przysięgłych rozpoczęła się wczoraj roz 
prawa o obrazę ezci przeciw tow. Tomaszo­
wi Tokarskiemu, odpowiedzialnemu redakto­
rowi „Głosu*. Skarżącym jest inspektor ko­
lei państwowych Popowicz, ktśrem u „Głos" 
zarzucił defraudacyę pieniędzy zakładu w 
Tuchli. Oskarżony, którego broni tow. dr 
Wyrostek, zaofiarował obszerny dowód pra­
wdy, który trybunał dopuścił.

W sprawie Kurka donoszą, że wysłani do 
Mysłowic fryzy er Roch mes i sklepikarz Fuchs 
nie poznali w nim rzekomego Fedoraka, mor­
dercy Stoffów. Natomiast prawdopodobnem 
jest, że Kurek brał udział w morderstwie 
FUrberów w Czatkowicach.

Z  k r a j ą .

Zarząd Kasy chorych w Bochni rozwią­
zany I Zali dwie robotnicy bocheńscy zdobyli 
powiatową Kasę chorych i po raz pierwszy 
swój zarząd wybrali — starostwo zarząd ten 
rozwiązało. Mianowicie obecny prezes Kasy 
Łukasiewicz na podstawie uchwały zarządu 
zasuBpendował kierownika biura Kasy Ho 
łubca; ten jednak nie chciał oddać kluczy 
kasowych. Gdy prezes zwrócił się do staro­
stwa o interwencyę, odpowiedziano mu tam 
ironicznie: „Kasa chorych ma autonomię!*. 
Aby o d m ó w i ć  interweucyi, żądanej w inte­
resie Kasy, powołało się starostwo na auto 
nomię Kasy. To jednak nie przeszkodziło 
starostwu na drugi dzień autonomię tę znieść;

gdy Bzło o interes p. Hołubca, starostwo bez 
skrupułów rozwiązało robotniczy zarząd Kasy 
chorych i wprowadziło do niej komisarza 
rządowego. Robotnicy bocheńscy nie dadzą 
sobie wydrzeć z rąk swojej Kasy chorych!

Aresztowanie urzędnika podatkowego. One 
gdaj aresztowano w Tarnopolu Władysława 
Dąbrowskiego, ofieyała w oddziale podatko­
wym starostwa, pod zarzutem, że od kilku 
lat dopuszczał się malwersacyj p.zez fałszo­
wanie fasyj czynszowych, skutkiem czego 
skarb państwa poniósł szkodę na przeszło 
50 000 koron.

Przez dwa dni bawił tu przybyły umyśl­
nie dla tej sprawy ze Lwowa starszy radca 
Frank i po przekonaniu się, że istotnie Dą­
browski popełniał malwersacye, wniesiono 
do prokuratoryi skargę, poczem nastąpiło a- 
resztowanie.

Sprawa ta wywoła niezawodnie większy 
rozgłos, albowiem będzie w nią wmieszanych 
około 15 obywateli tarnopolskich.

Straszny wypadek wydarzył się dnia 4 b. m. 
przy budwie gmachu filii Banku austro wę 
gierskiego w Tarnowie. Gdy koło godziny 6 
wieczorem zajęty przy tej budowie majster 
murarski, Franciszek Kowarzyk, wyszedł na 
sklepienie drugiego piętra w celu dokonania 
pomiarów, zawaliły się nagie pod nim cegły 
ze sklepienia i Kowarzyk z wysokości dru 
giego piętra spadł z taką siłą, iż zaczepiw­
szy o trawers, urwał sobie rękę i złamał o- 
bojczyk, a padając głową na rusztowanie w 
parterze, rozbił czaszkę. Nieszczęśliwego z 
oderwaną ręką i potłuczoną czaszką odwie­
ziono w beznadziejnym stanie do szpitala 
powszechnego, gdzie w strasznych męczar­
niach nazajutrz zmarł. Powodem tego nie 
szczęśliwego wypadku było zaniedbanie wszel­
kich środków ostrożności przy budowie ru 
szto wania, a przede wszy stkiem użycie nie 
właściwych cegieł do budowy sklepienia i 
brak rusztowania na drugiem piętrze. Prze­
ciwko kierownikowi budowy, inż. Teodorowi 
Hoffmanowi, wpłynęło do prokuratoryi donie­
sienie sądowo-karne.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Posterunek policyjny, strzelający do agen­
tów. Z Warszawy donoszą: Ouegdaj w go 
dżinach popołudniowych dzielnica Wolska 
była widownią krwawego zajścia.

Obława policyjna, złożona z agenta Kon­
stantego Eusyna, oraz przebranych po cywil 
nemu: polieyant* Sarapa i rewirowego E m i­
liana Marczenki, przechodząc ulicą Wolską, 
spotkała wprost domu nr. 16 poszukiwanego 
przez policyę bandytę. Pol.cyanci usiłowali 
go schwytać, lecz ten wydobył browninga i 
strzelił. Zraniony został w ramię agent Kon­
stanty Eusyn. Wówczas Sarap i Marezenko 
rzucili się na strzelającego, usiłując go obez­
władnić. Znajdujący się na posterunku poli­
eyant, uzbrojony w karabin, słysząc strzał 
oraz widząc szamocących się ludzi, zaczął 
strzelać — metodą policyi rosyjskiej, nie fa- 
tygującej się rozróżniać, kto jest ściganym, 
lub ścigającym — kto napastowanym lub 
broniącym się. Strzela się do zbitej masy i 
kwita. Tym razem skutkiem Btrzałów na bru 
ku padli: polieyant Sarap, rewirowy Mar 
czenko oraz bandyta. Oprócz tego ranny zo­
stał idący podobno razem z bandytą niejaki 
Bronisław Tarkowski, z zawodu lakiernik, 
lat 21.

Na miejsce wypadku przybyła wkrótce po- 
lieya oraz karetka pogotowia ratunkowego. 
Lekarz pogotowia stwierdził, że bandyta, lat 
około 30, oraz polieyant Sarap otrzymali ra­
ny postrzałowe w piersi, które spowodowały 
natychmiastowy ich zgon. Tarkowski otrzy­
mał ranę postrzałową ręki: oprócz tego le­
karz pogotowia ratunkowego opatrzył agenta 
policyjnego, Konstantego Eusyna, u którego 
skonstatował ranę postrzałową ramienia. Obu 
rannych pozostawiono na miejscu. Przybyła 
polieya rannego Tarkowskiego aresztowała. 
Rewirowy Emielian Marezenko dorożką od­
jechał do wydziału ochrany, skąd też we­
zwano pogotowie ratunkowe. Lekarz, stwier­
dziwszy ranę postrzałową brzucha, odwiózł 
go do szpitala Ujazdowskiego. Przybyła na 
miejsce wypadku polieya dokonała... licznych 
rewizyj ulicznych.

Z szumowin policyjnych. Z Wilna donoszą: 
W więzieniu miejscowem znajduje się obe 
cnie niejaki Czeruyj, oskarżouy o zbyt fał 
szywych biletów kolejowych w Wilnie i na 
sąsiednich stacyach kolejowych. Ten Czernyj 
był „współpracownikiem" ochrany wileńskiej. 
Ż:tndarmerya miejscowa wydała mu świade 
ctwo, w którem wyraźnie podkreśla, że Czer 
nyj zasługuje na bezwzględne zaufanie. — 
Czernemu owemu nigdy nie brakowało pie 
niędzy na libacye, karty i kobiety, uważany 
był za administratora jakiejś żydowskiej tru­
py wędrownej, często wrzekomo w intere 
sach tej trupy zwiedza! większe miasta na 
południu Rosyi — a w końcu okazało się, 
że jest to oszust i fałszerz, frymarczący fał 
szywyrai biletami kolejowymi. Najciekawsze 
z tego jest to, że już po zaaresztowaniu

Czernego żandarmerya złożyła w  depozycie 
na jego imię 3000 rubli, jako honoraryum 
za wyświadczone przezeń oczywiście ni© 
drobne usługi.

Z e  ś w i a t a .

Echo zabiela Bspena. Paryski „Matin" o- 
głasza pismo rosyjskiego rewolucyonisty Ku- 
thenberga, w którem tenże twierdzi, że on 
był tym, któremu w swoim czasie centralny 
komitet rewolucyonistów zlecił misyę zabicia 
Gapona.

Dezercye w armii francuskiej. Z Luneville 
donoszą, że dwaj żołnierze 18 pułku strzel­
ców konnych onegdaj zdezerterowali. Mimo 
natychmiastowego pościgu dotarli do granicy 
niemieckiej.

8karga Dreyfusa. Z Paryża donoszą: Drey­
fus zaskarżył dzienniki „Librę parole" i 
„L’action franęaise* za obrażliwe artykuły. 
Sąd cywilny oświadczył, te  nie jest kompe­
tentny, ponieważ Dreyfus został obrażony 
jako oficer. Dreyfus został skazany na po 
noszenie kosztów. Żądał on odszkodowania 
w kwocie 200 000 franków.

Aparat Wrighta dla eelów wojskowych. 
Londyńskie dzienniki donoszą, te  Willbur 
Wright przyjął zaproszenie ministerstwa wojny 
do przedsięwzięcia w Angin wzlotów na swym 
aeroplanie. Ministerstwo wojny zamierza za­
kupić ten aeroplan.

Echo zamachu legionistów aa pocigg. 
Z Oranu (Algier) donoszą: Prócz przywódcy 
członków legii cudzoziemców Hala jeszcze 
4 innych głównych oskarżonych skazano na 
roboty przymusowe ud 10 do 18 lat oraz na 
degradacyę; resztę oskarżonych skazano na 
karę od 2 lat więzienia do 5 lat robót przy­
musowych.

Plarwaza publiczna zgromadzania aocyali- 
ttyezns w Bracyl. Dzień 27 lutego br będzie 
dniem pamiętnym w życiu proletaryatu gre­
ckiego. Założone mianowicie przed dwoma 
miesiącami „Towarzystwo socyologiczne* 
zwołało pierwszy wice lud,. .vy, który wypadł 
niezwykle imponująco. Wiec odbył się nie 
w Atenacb, lecz w mieście Pireus, które jest 
głównym ośrodkiem przemysłowym w pań­
stwie. Przewodniczący Towarzystwa socyo 
logicznego mówii o przyczynach i celach 
europrjskif&o ruchu robotniczego i wyjaśnił 
powstawanie własności i kapitału z punktu 
widzenia teoryi Marksa. Następnie jeszcze 
dwaj mówcy, obaj docenci uniwersytetu ateń 
skiego. w żywych barwach zobrazowali nie 
dolę greckiej klasy robotniczej, wykazując, 
że sprawiedliwość, bezpieczeństwo, urządze­
nia zdrowotne i szkolnictwo istnieją w Gre 
cyi tylko dla klas posiadających. Wszyscy 
mówcy gorąco nawoływali do stworzenia or- 
ganizacyi robotniczej, która by mogła się stać 
podstawą partyi socjalistycznej. Obecni w 
wielkiej liczbie proletnryusze z niebywałym 
zapałem oklaskiwali rzeczników swojej spra 
wy, których wywodom przysłuchiwali się z 
religijnein niemal namaszczeniem. Przed zgro 
madzeniem rozdano obecnym kilkaset egzem 
plarzy nowego pisma „Przyszłość", które jest 
organem „Towarzystwa socyologicznego*.

Pierwsze publiczne wystąpienie socyalistów 
greckich zaniepokoiło naturalnie policyę i 
stronnictwa reakcyjne. Przedsięwzięte zosta­
ły rozmaite środki ostrożności ze strony rzą­
du, konfiskowano odezwy i statuty Towa 
rzystwa socyologicznego. Nacgó) jednak do 
większych ekscesów polieya się nie posu­
nęła.

Inicyatorzy ruchu socyalistycznego w cza­
sie najbliższym planują cały szereg dalszych 
zgromadzeń i zebrań odczytowych. Dla in 
formacyi dodamy, że naukowy i publicysty 
czny ruch socyalistyczny jest w G recji da 
wniejszej daty. Np. „Manifest komunistyczny* 
ukazał się w przekładzie nowogreckim już 
18 lat trmu.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — *s gotówkę ' na spł*tv — be* zaliczki

Dwa pewna środki przeciw opierz- 
chnięclu rąk i twarzy: 

Mydło lecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiaj 

i Philodsrmlns (cena 70 h).
S k u te k  n ie zaw o d n y , 

lec* żądać wyrobów Malłnewtklege

TELEGRAMY
z  dnia 11 m arca 

Subtkrypcya na austryackio bony kątowo.
Wiedeń. Zestawienie nadesłanych subskry- 

pcyj austryackich bonów kasowych wykazuje 
tak wielką nadwyżkę zapowiedzianej sumy, 
że rozdział nastąpi w stosunku 5 :  7 %  naj­
wyższych zgłoszeń.

Proeet „o wlelkoeerbską agltaoyy".
Zagrzeb. Przesłuchanie oskarżonego Ada­

ma Pribicevicza prowadzone było dalej. Od­
czytano artykuł, który miał pisać oskarżony, 
a który miał na celu popularyzowanie króla

Piotra wśród Serbów chorwackich i ausiro- 
węgierakich i dokonanie rozdziału Austro- 
Węgier; po tym rozdziale Serbia dotarłaby 
do morza i nie potrzebowałaby się monarchii 
obawiać.

Oskarżony oświadczył, że nie widzi w tym 
artykule nic karygodnego.

Budżet serbski.
Belgrad. Wczoraj w sku przy nie odczytano 

sprawozdanie kcmiayi finansowej w tegoro­
cznym budżecie. Budżet m nistentw a wojny 
podwyższony jest o 5,800 000 denarów.

Z N i s z  u donoszą, że onegdaj w nocy 4 
indywidua napadły na Btraż wojskową koło 
składu am unicji zapewne z zamiarem wy­
sadzenia go w powietrze. Straż strzałami 
spłoszyła napastników.

Duma.
Petersburg. Komisya dla spraw sanitarnych 

Dumy postanowiła wnieść interpelacyę co do 
długoletnich nieporządków sanitarnych w Pe 
tersburgu. Sprawozdanie komisyi zarzuca za­
rządowi miasta zupełną bezczynność ua polu 
publicznej zdrowotności.

Petersburg. K om isya D um y dc spraw  
nie tykalności osobistej w ypow iedziała się 
z a  p o z o s t a w i e n i e m  w R o s y i  s ą ­
d ó w  w o j e n n y c h .

Na w czcrajszem  posiedzeniu ;podczas o- 
gólnych rozpraw  nad  projektem  budżetu 
państw ow ego w icem inister spraw  w ew nę­
trznych K u r ł o w  ośw iadczył w im ieniu 
rządu, źe uspokojenie k ra ju  jeszcze nie 
nastąpiło , wobec czego wezyetkło stany wy 
Jątkowe pozostaną nadal utrzymano.

Petersburg. Na w czorajszem  w ieczornem  
posiedzeniu obradow ano nad  in terpelacyą, 
w ystosow aną do m in istra  skarbu  w sp ra ­
wie nielegalnej em isyi obligacyi pryw a­
tnych kolei przez rząd.

M inister sk arb u  K o k o w c e w  pow ołał 
s ię  na  s p e c y a l n e ,  o s o b i s t e  w s k a ­
z ó w k i  c a r a  i ośw iadczył, że spraw a 
tow arzystw  kolejow ych n i e  p o d l e g a  
k o m p e t e n c y i  D u m y ,  a zakom zył, iż 
musi przyjąć, że in terpelacyą polega na 
nieznajom ości ustaw .

M inister ko m u n ik ac ji R u c h ł o w  przy­
łączy ł się do wywodów m inistra  skarbu.

Na to ośw iadczył w iceprezydent Izby 
M e y e n d o r f f ,  iż n ie  może dopuścić do 
dalszej dyskusy i nad  tą  in terpelacyą, po­
nieważ m inister sk arb u  pow ołał się na 
osobistą  instrukcyę cara , k tó ra  n i e  m o ­
ż e  b y ć  t e m a t e m  d y s k u s y i  D u m y .

P ro tes , posła  M iliukowa u zn a ł M eyen­
dorff za n i e d o p u s z c z a l n y .

Niepokoje w Małaj Azyl.
Konstantynopol. D epesze konsu larne z 

T rapezun tu , E rzerum  i M usz donoszą o 
n i e p o k o j ą c y m  r u c h u  o r m i a ń s k i e ­
g o  k o m i t e t u  i zapow iadają dem onstra- 
cye na maj. T ureckie w ładze postanow iły 
chw ytać się  środków  zaradczych.

B a r d z o  n i e p o m y ś l n e  p o ł o ż e n i e  
je - t  w  w ilajetach B agdad i B assorah. Tu­
reckie dzienniki ogłaszają p raw ie codzien- 
n ie  te legram y o rozm aitych  w a l  k a c h .

Zi stowarzyszę* I zjnnitat
* W y k ła d y  U n iw e rs y te tu  In d o w eg o .
W p i ą t e k  o godz. 7 wieczorem:
U mł o d o c i a n y c h :  J. Cynarski: „O niewolni­

ctwie*.
U mł o d o c i a n y c h  r obo t n i c :  M. Kraazowa: 

„O iyciu rośliny*.
* B ac zn o ść  T ow . m u r a r z e  k ra k o w s c y !  

W niedzielę 14 b. m. o g-*dz. 10 rano odbędzie aię 
walne zgromadzenie grupy murarzy w lokalu 
Związku stow. rob. (Wiślna 5). Porządek dzienny: 
1) Odczytanie protokółu z poprzedniego zgroma­
dzenia. 2) Sprawozdanie kasowe. 3) Wybór zarządu 
i komisyi kontrolującej. 4) Wnioski członków. O li­
czny udzi»ł uprasza zarząd grupy.

* P o d g  >rac. W niedzielę 14 b. m. odbędzie 
się staraniem Stowarzyszeń robotniczych w aali 
Domu robotniczego (plac Serkowakiego II) p rzed ­
s t a w i e n i e  a ma t o r s k i e .  — Od-graną zosta­
nie: .Gwiazda Syberyi*, dramat w 3 aktach L hr. 
Starzeńakiego. Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp

Kuna telegraficzna.
BSÓMtnt, 11 marca. Pazerne* aa kwiecień 13 78 

do 13'79 Pszenica na maj 13 54 do 13'55 Psze­
nica na paźdzernik 1133 do 1131. Żyto na kwie 
cień 10‘40 do 1041. Żyto na październik 9 40 do 
9 41. Owies na kwiecień 830 do 881. Owiea na 
październik — do — . Kukurudsa na maj 7 71 
do 7 72. Rzepak aa sierpień 1430 do 1440.

Ofert\ mierne. Caęc zupna mierna. Usposobie­
nie słabe. Pogoda: pi«,<<na.

SABEBŁANB.
M a  d a t a t  tm  i s ó a t a p e  R e  ■ i f i w t e Ó M

M arzec  d z iw n e  b ro i  lo c h y , z m ia ta  
s ta r c e  I Ju n u ch y , powiada stare przysłowie 
chłopskie. Pogoda w marcu jeat bardzo zmienną, 
co baidzo ujemnie wpływa na zdrowie ludzi, zwła­
szcza dzieci. Kto więc chce się uchronić przed prze­
ziębieniem, niechaj używa Faya prawdziwych pa­
stylek aodeńskich, które okazały aię juź bardzo 
pkuterznym środkiem leczniczym.______________

Rekonwalescentom i niedokrewnym znako­
mite usługi oddaje „misko zdrowia*. Adres: 
BFerment*, Kraków, Podwale 5.

r h o ł n i A  n n l p f > a m v  wszystkim majęcym oszczędność na względzl* 
V l l ( ^ i n i o  p t l l C L f U I i y  znany w  K r a k o w i e  ł t y n e k  g ł .  L . 1 4
gdzie najlepsze i najtrwalze k a lo sz e  I śn ie g o w c e  oryginalne P e te r s b u r s k ie ,  A m e ry k a ń s k ie  
*•*1 i innych fabrykantów po b a rd z o  n is k ic h  I s ta ły c h  ce n n ch  nabyć można. = = = = =
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  o b u w i a  m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o  i  d z i e c i n n e g o .

najw iększy m agazyn OBUWIA
Alfred FrMel Sp. kom. Zastępca: L  Steigler.





Zdolne) panny
władającej językiem polskim i nie- 
mieck im i umiejącej pisać Ha ma- 
acynieposzukuje się do biu ra han- 
dlówe^go. Zgłoszenia pod F. 13 do 
Działu inseratowego .Naprzodu",! 

pl. W W. Świętych 8.

Isfalarea bezpośrednia kommlkaeya irzewozowa z Brany, pospiesznymi l pocztowymi pa­
rostatkami: <0 STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore. 
Gaivoston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
Klaty Majowo Na każdej staoyi Północnej Ameryki Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Ontnlu jtgenun Nłiocio-Nlem. Llojdo n  Lwowie, ul. Brodecka L. 33.

Koreapondeoeya w językach: polskim, ruskim, niemieckim.

N A P R Z Ó D

OStfiSlERU
l a  aaoaa w .Drebeyeh ogłoaao 
■faMk* H a m i| sa każde a b t l  

•  haC tyteł M hal

F irm a F. Fama
przy włiey Zielonej I. 3 . 

m ł o d ą  praktykantkę (itr.).

«>—l - J —IL I„ . e-------1--- i-ł-i.uzBiaaniKow Kraw iocKicn
poszukuje się. Wiadomość w Dziale 

inaeratowym .Naprzodu".

wyna)«cli
itnia przy ul. Star 
przedpokój, kuchnia, po-

od 1 kwietnia

k ij dla stałby" i łazienka. Oiwio- 
tlenie elektryczne i gazowe. Wia­
domość w Dziale inaeratowym .Na- 
przodu". pl. W. W. Świętych 1. 8.

K raw ców
do magazynu,ul. Floryań- 

aka 16. Józef

Rowery
n+ywane pierwszorzędnych fabryk 
w dobrym stanie K 36, 44, 50. Nowe 
.Atilla" z gwarancyą na trzy lata 
K 116. Wysyłka za nadeał. zadatku 
K 15. Powołującym się na „Na-

ród* 1 0 %  rabatu z cennika. 
Rundbakin, Wiedeń IX. ROger- 

gasse 23/9.

SALAMI
W Ę G IE R SK IE
najlepszego w yrobu w ysyłam  
w 5 klg. paczkach za 1 klg. 2 K,

T ej CZARNOK
wywóz salam i

Budapeszt V!/105
Czango utcza 5/B.

Varaąd pasieki 
*  fP isk iego w  J e
ad Borszczów wysyła w 5-kilowych 
blaszankach, wszystko opł tnie, pra­
wdziwy miód lipcowy w cenie 7 K. 
50 h. a wyborny miód lipowy w ce­
nie 8 K. Wysyła również miody pi­
tne wyszczególnione na kilku wy­
stawach, tak stołowy kasztelański, 
królewski i miody pitne owocowe 
jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, inogroniak, Ożyniak itd. 
w 5-ciokilowych blaszankach, wszy­

s tko  opłatnie, w cenach od 6 kor. 
40 h. do 6 Ł  70 h. Cenniki na żą­
danie fr nko.

Tanie i dobre

są wyręby pierwszorzędnej fabryki ze- 
ęarów H A N N S A  K O N R A D A ,
c. k. dostawcy nad w. w B r f ix  
N r. 1175 [Czechy]. Roskopf zega 
rek szwajcarski, prawdziwy niklów 
kor. 5'—, Budzik konkurencyjny 
kor. 2D0, ze świecącą w nocy tar­
czą kor. 3*30, zegar pendułowy kor. 
8'50. Trzyletnia pisemna gwaraneya! 
B ez  ry z y k a !  Zamiana dozwolona 
lob zwrot pieniędzy I Wysyłka za za­
liczkę lub poprzodniem nadesłaniem 
Mleżytaści. Katal g główny z 3000 
wzorów wysyła się na żądanie dar­

mo i opłatnie.

fUTKIZKą̂

.NAPRZÓD*
z fabryki

M. P a s c h a l s k l e g o
wyłącznie do nabycia

w sk lepach
Robotniczych
U l .  W l i l n a  L .  8 .
U l .  O r a e n ó r s e e k a  1 0 6 .  
D ę b n i k i ,  P o c z t o w a  1 7 .

B iu ro
podróży

Zofii »
Blosladeckiej
O M ysla (tworząc)

sp rzedaje
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i (11 kL dla paro­
statków pospiesznych, 
oras bilety kolejowe dla 
kolei półnoeno-amery- 
kańskich we wszyst- 

kich kierunkach.
fatUg MM||.  * awwwj i«wv waaii m n

•krętasryed I kslsjowyos.
IIW i Nlrątowi to Kindy 
I Miały Ms|mm teaiyHUs-

R a l c a t t l  T r l r n u iS a  działa skutecznie przy wszystkich cho- 
00130111  £ U I u w i ta  robach żołądkowych. Uśmierza bóle, re­
guluje strawność i wzmacnia apetyt Cena flaszki 1 K.

Krem borasonowy
kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K.

Pastylki piersiowe »
dełka 70 h.

Płyn lub plaster na odciski r jM E E
nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastra 80 h. 

R o i i m o ł f t l  uśmierza niezawodnie wszelkie bole reumatyczne 
n c u i l l a i u i  i gośćcowe. Cena Raszki 1 K.

W y łą c z n y  s k ł a d

wAPTECE ped „BIAŁYM 0RŁEM“
■ Krakowie, Rynek gł. Unia A-B Nr. 45. Don Kościuszki.

V f W V W V W W f W V I W V V

Bank Parcelacyjny w Krakowie
Rynek główny L. 33, I. piętro

m a obszar dw orski pod K rakow em  n a  dogodnych 
w arunkach  do rozparcelow ania. W p ła ty  po trzeba trze­

cią część, resz ta  sp łacalna w  10— 15 la tach . 
G leba je s t rędzina I. k la sy  n a  rów ninach, przy  go­
ścińcu do K rakow a. B udynki w e dw orze m urow ane 
i drew niane . Inw entarz żyw y i m artw y  rów nież do 

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

Stowsrzyszenls zsrejestr. z ogr. porękę.

U U M i M M M M M M M

M ydło l i l io w e
z  konik iem

N a j ł a g o d n i e j s z e  m y d ł o  d l a  s k ó r y  j a k o t e ż  
p r z e c i w  p i e g o m .

W szęd z ie  d o  n a b y c ia !

L iczcie s ię  z wydatkami
I a zaoszczędzicie w iele używ ając masła patentowanego

„ M O N O P O L "
I Masło patentowane „Monopol" jest masłu kro u iemu pod każdym 

w/ględem równe i jest daleko tańsze.
I Niechaj każdy zażąd. masła patantowaneg? „Monopol". Wszę- 
I dzie do nabycia a gdzie go niema należy udać się do: 

Pierwszo] krajowej fabryki maiła patentowanego „MONOPOL"
w Krakowie, ulica Jawna L. 8.

P ó łn o e n o -M e m . L lo y d
(Norddoutscher Lloyd) w Bremie

Sutnlu Aintin dla Gallcyl: Lw ó w , u l. G ró d ecka  9 3 .

etc.
spra-

12 m arca 1909 Nr. 75.

Dla zdrowia d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalecany.

a  HAYA
jĘ fS  iAY^OHYGlENICZNE

dis niem owląt i dzieci
n o n

i  ?
zr  a
0  ®
1

•8

u  
w  ^
S-B

<

Tysiące podziękowań! naśladownictwamil
Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.
S aa « w  = = = = =  Otówny skład wysyłkowy: = = = = =  

• H A T ,  aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.

rzybory

rzyrzędy

krajowe i zagraniczne 
najsłynn ie jszych  
firm: „Fos“(Warsza- 
wa) Kodak, Goerz, 
Lumićre, Jougla 
etc. Po najtań­

szych cenach 
w najwięk­

szym w y- 
b o r z e .  

Cennik 
gratis.

Warszawski Skład
przyborów fotograficznych

ul,Szewska 2,

Kto pracy 
szuka

znajdzie stałe za jęcie i bogaty zarobek 
Oferty pod „pewna egzysteneya", 

Kraków, poste-restante.

Metodę Berlitza
dsielają lekcyj o so bn y c h  

i zb t o r o w y c h
Anglik kutałceaieaa.
Francuz j'Kr.7
Mlemiec kaztatrenieai
i r l n o h  * wyłazem .  , •w  I W I / U  k.zt.icem.w
11. FloryzAikz 25,1. piętre

Mino ogólnej drożymy
sprzedaję moje towary 
i nadal po aadzwyczajnia 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 

marką Systemu Ros- 
36 godzin idący 

łańcuszkiem K 3'90, 
11'—, aześć aztuk 
Roskopf o trzech 

raportach, bardzo ailny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K 7*80. 
Sudzik najlepszy K 3'— Łańcuszki 
•rebrne od Kor. 2'—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'—.
•ogalo Uaalrowaae eeaalkł aa 

Łądaul® daraio I oplatał®.
GNĄCY CYPRES, KRAKÓW,

■L PloryaiiaUa 4#.

R. ELAN2BERG
W TARNOWIE -

:l. Krakowska I  < H K « :l t  |l. pooztjT
poleca graraofo 
ny marki .Anie 
lek*, wielki wy 
bór płyt uajnow 
wych zdjęć, ma 
szyny do szycia, 
rowery i csęśd 
składowe po 
aach fabryczo 
Reperacye 

tonuje aię asrbko i dokładnie.

K r a w ie c  d a m s k i

J ó z e f  G a ł ą z k a
K ra k ó w , u l.  F lo ry a ó s k a  I. 16,

k tó ry  p racow ał przez szereg la t w  firm ie: Bogusław  Hersc 
w W arszaw ie i H enryka S chw arza w K rakow ie, przyjmuje 
w szelkie z a m ó w i e n i a  z m ateryałów  pow ierzonych, jak 

i u  niego obranych , po cenach najniższych*

Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego w Wadowicacl
zaprasza niniejszem swych członków na

V. NADZWYCZAJNE 
WALNE Z G R O M A D Z E N I E
które się odbędzie dnia 16-go marca o godz. 5 popołudniu w kancelary 

Towarzystwa przy ulicy Mickiewicza.
Porządek dzienny: I. Zmiana statutu § 35. 54. Y6. II. Wnioski członkó*. 
Sekretarz Rady nadzorczej Prezes Rady nadzorczej

S. Flschgrund. Sz. Anlsfeld.

F
I LINIA KUNARD

najszybsza przepraw a do

1 A m ery k i i K an ad y
I  we Lwowie

G łów ne zastępstw o:
we Lwowie, ulica Gródecka 99 i ulica Sykstuska 2.

Wyjaśnienia darmo.

Odznaczone na Wystawach najwyższemi nagrodami

SERY
w ybornej jakośc i, ja k o to : A l p e j s k i ,  T r a p i s t ó w ,  
T y l s l t e r ,  B e l g i j s k i ,  L l m b i i r s k l ,  S z w e d z k i ,  
L i t e w s k i  i I m p e r i a l  po cenach przystępnych poleca

M L E C Z A R N IA  „ R A C Y A «
K r a k ó w ,  u l i c a  D i e t l o w s k a  L. 79 .

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.
 ..............................   a a .» n w w

O r g a n iś c i
w  m a ły c h  m ia s te c z k a c h  i po w s ia c h ,  m o g s  z n s le ś ć  ł a t w y
u b o c z n y  z a r o b e k .  Zgłoszenia pod „P . C. 55‘‘, przyjmuj 

A noncen-Expedition

Eduard Braun Wien l.y Rotenturmstrasse 9.

Pierwsza i jedyna koncesyonow ana przez c. k. Namiestnictwo

SZKOŁA
rachu n kow ości państw ow ej, o g ó ln e j i  k u p ie c k ie ]

w Krakowie, przy u l. Szujskiego 7  (parter)
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne Ćwiczenia w k sig  

cowaniu prowadzone są według zatwierdzonej programu nauki 
z uwznlędnieniem najnowszych wymagań Komisy: egzaminacyjną.

D la kandydatów w*3'. ondydateli, mających za­
miar przygotować sir, w Uroisz m czasie do egzą 
miau pailstwoweflo, otwarto spccyalnc oddolny 
o stopniowej nauce, na które uotna sir zapisywać 
każdego czasu.

Pomyślny re/.ultat nauki zapewniony. Warunki przystępne.
Zgłoszenia przyjm uje codziennie od 3—6 popoł. kierow nik szkoiy 

Józef Toblczyk 
c. k. urzędnik rachunkow y wyższego Sąd 
krajow ego w Krakowie, ul. S zu jsk ie g o il>

W jda»«a: 2 |U « ł  D as iy ń s k L  -  Odpowiedzialny redaktor: G u s ta w  A lojzy T lts . Z Drakami Ludowa] w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon




